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Słów ko o ugorach.

N a zebraniu  angielskich  rolników w Y orksh ire  
rozpraw iono  nad nas tępującem i p y ta n ia m i:

1) Czy ugorowanie r o l i , z na tu ry  rzeczy je s t  
niezbędnie p o t r z e b n e , lub czy można s ię  obejsc bez 
niego ?

2 )  J a k a  je s t  najlepsza  up raw a  ugoru  ?
Co do pierw szćj kwestyi zgodzono się  na  t o :
1) Że w gruncie suchym  ugor wcale j e s t  n iepo­

trzebny.
2) Że w gruncie  mocniejszym częścićj na t ra f ia ­

my n a  ugor, a  niżeli tego dobre prowadzen ie  gospo­
d a rs tw a  wymaga.

8) Że w g run tach  mocnych, wilgotnych, zimnych, 
ugorow anie  n iezbędnie je s t  potrzebne , lecz i tu nie 
m a  p rzyczyny powracać z ugorem co 3 — 4 l a t ,  j e ­
żeli ro la  podziemnemi kana łam i (d ra ins)  dobrze jest 

o suszona.
Co do drugiego pytania.  Gdy rola po trzebuje ko­

n ieczn ie  ugorowania ,  wtedy, jeżeli tylko można, n a ­
leży  j ą  podorać ju ż  w jesieni , i to w dwuskibowe 
g rzędy  czyli zagonki.  W tym s tan ie  ro la  zostaje 
p r z e z  z i m ę , a  na  wiosnę należy  j ą  ja k  można n a j ­
w cześn ie j  na poprzek zorać  , i należycie ciężkiemi 
b ronam i zaw lec :  później orze się je szc ze  k ilka razy 
a  to podług pory czasu  i śc is łośc i ziemi i po każ- 
dćj orce bronuje się.

Jeżeli ro la  ugorow ana ma być w apn ioną ,  tedy 
po trzeba  to uskutecznić  w czerwcu, lub lipcu a n a j ­
później w s ie rp n iu ,  i użyć w apna niegaszonego. Im 
w cześniej tćm lepićj , ponieważ tćm bardzej wapno 
m iesza  się  z  ziemią. Jeże li  zaś  ro la  ma się  naw o­
z ić  m ie rzw ą zwierzęcą,  tedy należy j ą  wywieść przy- 
najmniój trzy  tygodnie p rzed  zasiewem  pszenicy, po

poprzedniem należytem oczyszczeniu z chwastów i 
rozpulchnieniu.

Rzecz godna uwagi, że w A ngli i ,  gdzie tyle już  
robiono dośw iadczeń , może od la t  sześćdziesięciu  
celem przekonania  się, czyli ugor j e s t  n iezbędnie po ­
trzebnym , lub czy też można się  bez niego obejść? 
nie rozw iązano  dotąd osta tecznie tego p y ta n i a : a lbo­
wiem powyższe onego rozw iązanie  odnosi s ię  tylko 
do na tu ry  z i e m i , a przecież należy tu  je szcze u- 
względuić klimat i wiele miejscowych i potocznych 
okoliczności.

Ta sam a wszakże n ie p ew n o ść , co do za chow a­
nia lub zn ies ien ia  ugoru je s t  i we wszystkich  i n ­
nych k rajach .  T ak  np. i n a  s ta łym  lądzie  wielu 
praktycznych gospodarzy, wielu s ław nych  ag ro n o ­
mów i p isa rzy  dziel ro ln iczych (między innemi i 
sławny L ie b ig ,  którego pism a naprow adz iły  n i e j e ­
dnego czytającego i myślącego ro ln ika  na  nowe i 
użyteczne zmiany) u t r z y m u je : że gospodarstw o co ­
kolwiek obszerne, bez za trzym an ia  ugorów z korzy­
śc ią  prowadzone być nie m o ż e : albowiem tylko za 
pomocą dobrze urządzonego ugoru  można wypro­
wadzić z ziemi n iektóre pierw iastk i n ie o rg a n icz n e , 
na  pokarm  dla roślin  niezbędnie potrzebne; a nas tę­
pn ie ,  że zn iesien ie  ugoru musi za sobą pociągnąć 
znaczne  umniejszenie w następnych latach plonów, 
mianowicie zboża.

Z drugićj znowu strony mamy gospodary, którzy  
powołując się  do swoich doświadczeń utrzym ują, że 
we w szystk ich  okolicznościach, nie tylko można s ię  
obejść bez u g o r u , lecz n a d to , że takowy gospo ­
dars tw u  przynosi stratę.

Jak  jedna  tak  druga s trona  w tćm się  myli , że 
rzecz  tę uo g ó ln ia : albowiem za trzym anie  lub
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zniesienie ugoru jes t  rzeczą z różnych przyczyn 
tak względn§, iż na żaden sposób uogólnion§ być 
nie może. Szanowny nasz  Kurowski w Tygodniku 
rolniczo-technologicznym, w nrze 45 z r. 1845, ta ­
kie w tym przedmiocie objawia z d a n ie :

1) Gdzie ozimina siana być winna bardzo wcze­
śnie, np. okoio połowy sierpnia , tam ugór należy 
zachow ać: pouieważ czas jest  zak ró tb i, ażeby po­
przednio jakibądź przedpłod zebrać można; a przy- 
tem ziemię dostatecznie pod oziminę doprawić: a 
to tem b a rd z ie j , iż w podobnym przypadku, i zima 
trwa d iużó j; zatćm prace rolne późno się na wio­
snę rozpoczynają.

2) Rola z im n a , sa p o w a ta , w której koniczyna 
czerwona nie obradza , a brak rak  nie dozwala u- 
prawiać roślin okopowych, ugorowaną być powinna : 
już  to dla wyniszczenia chwastów, już  szczególniej 
dla jej przewietrzenia, wysuszenia i przeistoczenia 
w niej z aw ar te j , mniej więcćj kwaśnej pruchnicy 
na pokarm zdrowy. Jednakże, powtarzamy, skutki te 
wtenczas tylko w zupełności osiągnione być m o g ą , 
gdy w letniej porze czas jest nader dogodny up ra ­
wie tój ziemi, to j e s t : więcej suchy niż m o k ry ; w 
ostatnim zaś przypadku, nie tylko na dobrą uprawę 
liczyć nie można, lecz ziemia tem bardzej zdziczeje,

3) Gdzie je s t  łąk i pastwisk tak wiele, że za ich 
pomocą cały ugor można corocznie wymierzwić; gdzie 
stosunki gospodarskie nie dozwalają uprawy roślin 
okopowych; a przytem rola jes t  za nadto mocna 
pod uprawę roślin groszkowych na z ia r n o : tam u- 
gor zachować wypada.

4) Gdzie z powodu prawa wspólnego pasania  na 
ugorze, tenże koniecznie zachować należy.

5) W gospodarstwach przemiennych , w których 
3, 4, 51etnim odłogiem rola tak mocno się zlęgnie , 
i korzeniami roślin się splecie, iż tylko przez ugo­
rowanie przyzwoitą pulchność osiągnie.

Kto zaś w przeciwnych przypadkach ugor za­
chowuje samowolnie , pozbawia się znacznych ko­
rzyści.

Jed n ak o w o ż , lubo w powyższych przypadkach 
ugor zachować wypada, nie wypływa przecież ztąd 
żeby koniecznie corocznie cala / 3 część gruntu or­
nego martwym leżała  ugorem. Tak np. w gospodar­
stwach przemiennych , a nawet czasami w płodo- 
zmienno-przemiennych, czyli złożonych, bardzo czę­
sto ugor czysty wraca co la t  6, 9 do 12.

*  *  *oObszernićj rzecz tę wyłożył pan Kurowski w 
piątćj części dzieła swego :

»Sztuka urządzenia gospodarstwa wiejskiego;«■ 
wydanie drugie. Tomów 2  z rycinami (w części 
kolorowanemi). Do tego więc dzieła odsyłamy na­
szych czytelników, którzy w tym przedmiocie więk­
sze mieć chcą objaśnienie.

W p ły w  pow ietrza na zdrowie zw ierząt.

Tygodnik gospodarski Kolditza obszerną umie­
ścił w tym względzie ro z p ra w ę , z którćj główniej­
sze tylko przyjmujemy do pisma naszego szczegóły : 
Litość b ie rz e , powiada nieznany a u t o r , patrząc 
jak to wiele jeszczo gospodarzy obchodzi się ze zwie­
rzętami domowerai! I tak np. zaledwie na wiosnę 
pokaże się tu i ówdzie trawka na ziemi wilgocią 
napełnionej, częstokroć jeszcze namułem pokry­
tej , a już  wypędzają bydło, wynędznione zimową 
porą, w pole, bez względu na słotę lub zimno. W je ­
sieni zaś musi ono się tam żywić dopóki śnieg 
niepokryje ziemi, lub mrozy zupełnie trawy nie zwa- 
rzą. Jak iż  tego skutek? oto różne choroby, często 
zaraźliwe, za lada powodem niezwłocznie się obja­
wiają. Takowe postępowanie usprawiedliwiają b ra ­
kiem paszy. Nie brak p a s z y : bo ziemia wydaje po- 
dostatkiem roślin ; lecz niedbalstwo, opieszałość, nie- 
oględność na przyszłość jes t  tego przyczyną. Z resztą , 
nie samo tylko nagłe przejście od paszy suchćj do 
wilgotnej i odw rotnie , staje się tu nader szkodli- 
w em ; ale nadto i nagła zmiana temperatury wiele 
się do tego przyczynia.

Temperatura, czystość powietrza, a nawet św ia ­
tło, wywierają na zdrowie zwierząt równy, jeżeli nie 
większy jeszcze, wpływ jak  pokarm i napój, a przy­
najmniej niweczą dobre onych skutki. Doświad­
czenia bowiem przekonywają, że zwierzęta więcej i 
chętuiej jedzą, będąc otoczone czystem powietrzem , 
niż gdy smrodliwym oddychać muszą. Następujące 
fakta, najwięcej ważność powietrza czystego okażą.

W roku 1834, zawiadomiono komitet zdrowia w 
P a r y ż u , że w gminach około stolicy, wybuchła z a ­
raza  bydła, na którą znaczna liczba tych zwierząt 
ju ż  padła. Po rozpoznaniu choroby okazało się, że 
to nie była z a r a z a , lecz raczćj chroniczne cierpie­
nie , czyli suchoty płucowe, na które większa część 
krów zapada.

Po rozpoznaniu rzeczy komisya, wyznaczona przez 
rzeczony komitet zd row ia , przekonała s i ę , że g łó ­
wną przyczyną wspomnionćj choroby było złe u trzy­
mywanie bydła. W swem sprawozdaniu tak się wyraża:
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» Ja k  to powszechnie wiadomo, gospodarze  wiej­
s c y  t rzym ają  je d n ą  część roku  swoje bydło w obo­
r a c h  ciemnych , zapełnionych wyziewami z g n i ł e m i , 
W tem pera tu rze  tak  w y so k ió j , i z częstokroć bydło 
s ie  w nićj dusi. Wiadomo tUuze , ze bez na jm nie j­
szego  stopniowania p rzechodzą  od paszy suchćj do 
z ie lo n ć j ; o r a z , bez żadnego stopniow ania  z obór 
wyżej wymienionych , pędzą bydło w po le ,  w czasie 
słotnym , z im n y m , czasem nawet gdy szron  rośliny 
zw arzy . Ta nag ła  zm iana paszy  i tem peratury  je s t  
dzia łaczem  rączym  w rozwinięciu  chorób. Wszakże 
zaw iązujące  się skutkiem takiego hodowania choro ­
by, nie z a ra z  się  o b ja w ia ją , a  nawet bardzo wolno 
ro z sz e rz a ją  się  w ciele ; nadto , następuje o k r e s , w 
którym  krowy mające w sobie zaród choroby, a m ia ­
nowicie suchot płacowych , poczynają się sp a sa ć  i 
okazu ją  chęć do odlecenia.*

„Doświadczenie nauczyło  ju ż  gospodarzy  wiej­
skich  , stolicę P rancy i  o ta cz a ją cy c h , ja k  długo do­
tkn ię te  rzeczoną  chorobą krowy żyć mogą. Gdy się  
zatem  śmierć z b l i ż a , a krowy są  b liskie o c ie le n ia , 
wtedy sp rze d a ją  je  u trzym ującym  krowy w Paryżu. 
Tym to sposobem kompletują się  corocznie ho lendcr-  
n ie  w samym Paryżu  utrzym ywane. Tuta j będąc do­
b rze  karmione , zos ta ją  krow y przy  życiu rok lub 
dw a la ta  ; ale ponieważ i tu  s ą  obory c i a s n e , za- 
d u c h l iw e , go rące ,  n ie p rz ew ie t rzan e , przeto choroba 
p łueowa wzmaga się  co raz  b a r d z i ć j , dochodzi do 
najwyższego  s topnia  i nakoniec zw ierzę  zdycha. 
Skutk iem  tej choroby P aryż  i okolice onegoż t r a ­
cą corocznie ogrom ną liczbę krów, które gdyby od 
młodości były u trzym ywane j a k  być powinny, przez  
wiele je szc ze  la t  żyćby mogły.«

Podobnie smutne dośw iadczen ia  uczyniono obe- 
cnie w Anglii,  z powodu n iezachow yw ania  czystego 
pow ie trza  w s ta jn iach  wojskowych. Odkąd zas  z a ­
prowadzono w nich s tosowne w e n ty la c y e , wiele ty­
sięcy koni zachowano przy życiu. J a k  wiadomo 
owce p a s ą  się  w Anglii zimową porą  na  po lach tu r -  
n ipsow ych , lub tóż dosta ją  ten k a rm  pod szopami 
od s t ro n  odkryteini Przeciw temu ogólnemu zwycza­
jo w i ,  pewien gospodarz  zam kną ł  w ow czarn i dość 
zn aczną  liczbę owiec, i ka rm ił  je  turnipsem. Wkrótce 
zn a cz n a  liczba tych zw ie rzą t  za cho row ała  i zginęła. 
Rozumiał on, że p rzyczyną  tego był karm , i zam ie­
r z y ł  zmienić go. Tymczasem wezwany w e te r y n a r z , 
k tórem u skutk i zaduehliw ego pow ietrza  w s ta jn iach  
zw ie rz ą t  były z n a n e ,  k az a ł  na tychm ias t  owczarnię 
■wywietrzyć, i u rzą d z i ł  w nićj s tosowne ciągi powie­

t r z a ;  wkrótce choroba u s t a ł a ,  owce były n a jz d ro ­
wsze i najlepiej przezimowały.

Powietrze zaduchliw e, napełnione szkodliwemi 
w yziew am i, najwięcej szkodzi i najprędzój zab ija  
pomniejsze, mianowicie ziarnem  żywiące się ,  zw ie rzę­
ta. Tak np. wiadomo miłośnikom ptaszków  h o d o w a ­
nych w wielkich m iastach w izbach, nie mających 
ś w ie ż e g o jp o w ie t r z a , że zw ie rzę ta  te bardzo krótko 
ż y ją ,  które w s tan ie  na tu ry  do nader  późnego d o ­
chodzą-wieku. K a n a re k ,  którego k la tka  wisi nad 
łó ż k iem , w którem ludzie syp ia ją  , zwykle drugiego 
lub trzeciego r a n k a  ju ż  żyć p rzes ta je  w skutek  n ie ­
czystych wyziewów, którem i oddychać je s t  p rzym u­
szony. Co do bydła, postrzeżenie  wielu trudniących  
się o p a s e m , że zwierzęta  te tracą  chęć do ja d ła  
nawet w ten c za s ,  gdy powietrze na  dz iedz ińcu ,  n a  
którym stoi s t a jn ia , je s t  zan ieczyszczone ,  nade r  je s t  
prawdziwe.

Mało częs tokroć uważamy na tem peraturę  i 
s tan  powietrza w s ta jn iach  końskich, a  jeże li  w ażność  
tego je s t  nam znaną,  częs tokroć udajemy się  do ś ro d ­
ków zupełnie przeciwnych.

T em pera tu ra  w sta jn iach  końskich, mówi pan Yonat, 
w zimie nie powinna przewyższać zewnętrznćj tem ­
pera tu ry ,  j a k  tylko o 10 s to p n i ; w ciągu zaś  re sz ty  
pory roku , o ile podobna, być do niej zbliżona. N ie 
je s t  to tak  ogólnie wiadomo, jakby  być p o w in n o : że 
powrót do gorącćj s ta jn i  równie j e s t  koniowi s z k o ­
dliwy, j a k  nagłe przejście z g o rąc a  do p rze jm u ją ­
cego zimna. Wiele koni ginie z tej małój na  pozór 
okoliczności:  albowiem bardzo często koń , k tóry  
bez najmniejszego uszkodzen ia  na zdrowiu używ a 
się  do umiarkowanej pracy w czas ie  m ro z u ,  od r a ­
zu za pada  w jakąkolw iek  zapalną  chorobę , będąc 
bezpośrednio wprowadzony do s ta jn i  p a m ć j  , nape ł-  
nionćj zepsutem powietrzem.

»Dlatego to z pewnością można przy jąć  , iż n a ­
g le  przejście  z wielkiego zim na do ciepła i odwro­
tnie, najwięcćj z rz ąd za  chorób między końmi i n a j ­
w iększą  ilość tych .zw ierzą t  gubi. Obszerność stajni 
powinna s ię  stosować do liczby koni, ja k ą  ma w s o ­
bie mieścić. N a  6 koni ma ona być przynajmnićj 
40 stóp d ługa  a  13 do 14 stóp szeroka. Sufit po ­
winien być grubo w y lep io n y ; naprzód aby wyziewy 
gnoju nie zan ieczyszczały  paszy, zwykle na  s t ry ch u  
s k l a d a n ó j ; powtóre , aby prochy i nasienie traw  n ie  
spada ły  na  konie. Przytem powinna byc p rz y n a j .  
mnićj 13 stóp wysoka , opatrzona dymnikami p rze z  
pu łap  p rzechodzącem i, dla czyszczenia  p o w ie t rz a ,  
lub też, co je s t  lepiej, otworami w ksz ta łc ie  długich lecz
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wąskich ok ien , pod samym pułapem , naprzeciw 
siebie danemi, zamykającemi się stosownemi za su ­
wami. Tym sposobem najłatwiej zachować można 
w stajniach dowolną tem peraturę, mniej więcej z a ­
mykając rzeczone zasuwy.«

W ogólności chodzący około koni s tarają  się za ­
trzymywać większe niż potrzeba ciepło w stajniach, 
gdyż takowe wiele się przyczynia do zachowania 
gładkości szerści na k o n ia c h , a przecież zbyteczna 
gładkość sierści w porze zimowćj jest  raczej szko­
dliwą niżeli użyteczną. Przyrodzenie udziela wszy- 
stkiem zwierzętom cieplejszego pokrycia na zimę, d la­
tego ze zbliżeniem się zimy koń dostaje włos gęst­
szy i dłuższy. Jednakowoż nie je s t  on tak d łu g i , 
by do nadania mu przyjemnie w oko wpadającego 
ugładzenia, zbyteczne ciepło w stajni było koniecz­
nie po trzebne; dobre hodowanie, nakrywanie derliami 
je s t  ku temu dostatecznem: słowem, powtarzam, nic 
pewniejszego nad to: iż większa liczba chorób końskich, 
a  właśnie najgwałtowniejszych i najniebezpieczniej­
szych, pochodzi ze zbytecznego ciepła w stajniach i 
z nagiego przejścia z ciepła do zimna i odwrotnie 
z zimna na ciepło,

O ile zaś koniom zbyt wysoka temperatura jes t  
szkodliwą, o tyle służy ona zwierzętom na opas po­
stawionym , a przecież bardzo często widzimy je w 
oborze niskićj a przytem zimnój. Zimno bowiem sp ra ­
wia to, że zwierzę zużywa znaczną część karmu na 
utworzenie w ciele, ciepła utraconego skutkiem zimna 
onoż otaczającego ; który to k a r m , gdyby zwićrzę 
stało w ciepłój stajni, na mięso i łój byłby się zamienił.

Porównawcze doświadczenia przekonały, że owce 
które stały w zimnej ow czarn i , w porównaniu do 
będących w umiarkowanie c iep łe j , spożyły % część 
więcćj karmu od ostatnich , a mimo to każda sztu­
ka  3 funty mnićj ważyła.

Nawet i światło wywiera wpływ na tuczenie 
zwierząt. Każdy handlujący końmi zna to dobrze , 
ze zwierzęta te szybko się spasają , będąc postawio­
ne w stajni ciemnćj; to się stosuje do wołów i o- 
wiec na opas postawionych.

O tuczenia  i  wędzeniu g ęsi.

Gęsi hodują się dla pierza, pieczeni i smalcu, a 
czas od ś. M arcina do nowego la ta  je s t  fatalną pe- 
ryodą dla tego ptastwa, k tórą  tysiące życiem przy­
płacają.

Chcąc mieć dobre p ieczy s te , nie potrzeba zgoła 
napychać gęsi, ale dać im tylko pożywny karm, np.

owies, kukurudzę, żyto, hreczkę z razowiną jęczmien­
ną zmieszane, tyle ile tylko jeść zechcą; pójło n a le ­
ży dawać z m ą k i , nie zaniedbując dosypywać im 
grubego piasku rzecznego, którego wszelkie ptastwo 
do łatwiejszego trawienia potrzebuje. Tym sposobem 
wkrótce dosyć się utuczą. Atoli chcąc rzecz tę pro­
wadzić ekonomicznie, i s tarając  się tylko o smalec i 
t łu s to ść , napychanie gęsi je s t  nieodzownie potrze­
bne, a przytem gęś, wprzódy dobrze k a rm io n a , po­
winna być w przeciągu trzech tygodni pod nóż 
gotowa: bo tucząc ją  d łuże j ,  bardziej jćj bę­
dzie ubywać niżeli przybywać. Najprzód t r z e ­
ba się postarać o dobrą i wygodną stajenkę do tu ­
czenia, osobliwie jeżeli więcćj gęsi naraz  wsadzamy, 
potrzeba kazać zrobić skrzynię z p rzegrodam i, do 
wielkości zwierzęcia zastosowanemi, tak aby gęś nie 
mogła się w niej ob róc ić , ale aby na jednein miej­
scu musiała stać albo siedzieć. Jest dobrze jeżeli 
taka skrzynia postawi się w miejscu nieco ciemnćm : 
przynajmniej gęsi tuczące się powinny być oddalo­
ne od gęsi wolno po podwórzu chodzących; bo krzyk 
i niepokój przeszkadzają tuczeniu. Spodnia deska 
powinna wystawać na 3 do 4 ca li ,  ażeby naczynie 
z wodą można na niej postawić, które ażeby nie mogło 
s p a ś d ź , należy tę wystającą deskę opatrzyć l i s tw ą ; 
ale zato z tylu podłoga ta powinna być o całe trzy 
cale krótszą, ażeby kał miał gdzie spadać. W środ­
ku przegrody zrobi się duża dziura w górnej i spo­
dniej decce; w tę dziurę wkłada się drążek zamiast 
drzwiczek prostopadle. Tyle o skrzyni do tuczenia.

Gęsi samice są tłuściejsze i delikatniejsze od gęsio- 
rów. Te poznajemy po dłuższych nogach i szyjach, grub­
szych głowach i dłuższem ciele; gęsior gdy się go łapie 
zwykle krzyczy a gęś milczy. Stare  gęsi tćm się róż­
nią od młodych, że mają grubszy głos i wystający 
brzuch, gdy młode, które jeszcze nie niosły się, ma­
ją  całkiem okrągły brzuch. Przy tuczeniu wszystko 
zawisło od czystości i p o rząd k u , przez co połowa 
prawie karmu oszczędza się. Napychają się gęsi 
z r a n a , w południe i w w ieczó r , ale nie trzeba n i­
gdy dawać im za nadto i nie prędzćj aż to co z ja ­
dły s t r a w ią ; trawieniu dopomaga piasek i żwir , a 
nigdy nie trzeba chcieć wyprzedać natury. Jak  się 
gęsi napychają ? wie każda s łu ż ą c a ; ale nie jedna 
obchodzi się nieludzko z biednemi zwierzętami, wyj­
mując je za skrzydła  ze skrzyni i rzucają gwałto­
wnie wsadzając z n o w u , co przy ich ciężkości bywa 
nieraz powodem do bolu i zwichnień, a w takim r a ­
zie wszelkie tuczenie bywa nadaremne,
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Napychać gęsi można albo calem albo szroto- 
wanem zbożem; szrótowane zboze ułatwia trawie­
nia , przeto można jeszcze raz  na dzień wiecśj n a ­
pychać. Z całych zbóż kukurudza jest na j lep sza , 
jednakże wielu przenosi groch , który robi mięso 
jeszcze delikatniejszem. Przy obu tych zbożach t rze ­
ba atoli pamiętać o tern, ażeby zwłaszcza groch 
wprzód kazać moczyć, ponieważ inaczćj pęcniałby 
zanadto w żołądku, a gęsi mogłyby się udusić. Je­
żeli gęsi wyrzucają ziarno z g a r d ł a , można temu 
zapobiedz gałeczką trochę mocniejszą z chleba. któ­
rą  wpycha się im w gardło po ziarnie.

Atoli napyclianie gałeczkami ze szrótowanego 
zboża jest daleko le p s z e : ponieważ mniej sic oba­
wiać trzeba uduszen ia , prędzej się odbywa a gęsi 
prędzój się tuczą. Takiemi gałeczkami można całe 
wole napełnić. Można do tego wziąść dwie części 
mąki ży tn ić j , a jedną część g r y s u , albo mąki ku- 
łturudzianćj, albo hreczanśj, albo razowiny jęczmien­
nej , od czego mięso robi się bardzo dobrem. Do 
wszystkich tych rodzajów szrótowanego zboża moż­
na dodawać gotowany groch lub parzone ziemniaki. 
Gałki robią się tym sposobem: razowina rozczynia 
się na wodzie, robi się gęste c ia s to , potćm wałku­

j e  się na stolnicy w okrągłych, na cal grubych ka­
wałach, które potem krają się nożem na kawałeczki 
grubości wielkiego żo łędz ia , formują się w obu r ę ­
kach i suszą się na zapas na piecu. Przy użyciu 
on y ch , aby były g ładsze, moczą się w letniej wo­
dzie a jeszcze' lepiój w słodkióm mleku.

Chcąc aby gęsi miały wielkie wątroby, potrzeba 
w pierwszym i drugim tygodniu, co drugi dzień do­
dawać do każdej gałki sproszkowanego szpisglasu 
surowego na koniec noża. Im tłuściejsza.robi się 
g ę ś , tern większa będzie w ą tro b a , a nieraz zaważy 
ona 3 funty. Jeżeli wątroba wyjmie się z gęsi cała 
i nierozgnieciona, co bydź powinno, wkłada się na­
tychmiast w zimną wodę a w zimie do śn ie g u , aby 
należycie zbielała. Chcąc ją  prawie o połowę po­
większyć, należy się ją  czysto wypłukać, do ciepłe­
go mlćka w ło ży ć , trochę utłuczonym białym pie­
przem posypać i zostawić tak przez dwa d n i , lejąc 
co dwie godzin świeże mlćko , od czego bardzo pę- 
enieje.

Aby gęś utuczyć sposobem pulardowym, jak się 
to dzieje na dworach xiążęcych, następnie trzeba 
rzecz tę p rzedsięb rać : karmią się gęsi 1) prosem , 
w niedostatku onego mąką jęczm ienną , 2) świćżem 
nie starem masłem, 3) miśkiem. Sypie się trzy fun- 

;iy mąki prosidnśj do makutry g l in ian e j , robi się w

nićj rowek lub do łek , w który leje się 12 łótów 
świćżego roztopionego masła ale niezbyt gorącego , 
dolewa się powoli wody zabielonój miśkiem i miesi 
się ciasto dopóty, aż nie będzie wyglądać podobne do 
ciasta makaranowego. Z tego robią się wałki, grubości 
kluski, z tych formują się g a łeczk i , i tak się to
dzie li , aby jedna gęś codzień 8 łótów prosa i łót
masła w trzech porcyach, z r a n a , w południe i w 
wieczór regularnie dostawała. Gałeczki przy napy- 
chaniu maczają się za każdym razem w mlśku. Na 
pójło daje się dziennie 8 łótów słodkiego m iśk a ; 
przyczśm naczynie potrzeba czysto utrzymywać, aby 
mlśko nie skwaśniało. A tak w 24 dniach gęś najle- 
piśj się utuczy i je s t  przysmaczkiem. Włoskie kury 
tuczą się tymże samym sposobem. Kapłun dostaje 
codzień 6 łótów mąki p rosianśj,  3 kwintle masła i 
12 łótów słodkiego miśka. Młode i s tare  kapłony 
dostają pół porcyi utrzymania kapłunowego i utuczą 
się w 16 dniach.

Jeżeli tuczący się drób nie chce p i ć , dla wzbu­
dzenia w nim pragnienia ciasto posypuje się trochą 
soli; a jeżeli wyrzuca gałki z w ola , w takim r a ­
zi masło posypuje się sproszkowaną s a d z ą , daje
się drobiowi zrana i każe się mu przez cały dzień
pościć.

Chociaż na pozór sposób ten tuczenia zdaje się 
być d ro g i , jednakże rzeczywiście nie wynosi więcśj 
jak  zwyczajny: bo cala summa karmu do tuczenia 
przez 24 dni nie przewyższy 9 fantów mąki prosia­
nśj, 1 funt masła i 18 funtów miśka.

Bijąc utuczone gęsi trzeba na to uważać , aby 
im w wieczór wprzód nie dawano pić , ażeby przy 
rznięciu woda z wola z krwią się nie pomieszała, 
a dla czystości p iśrza  krótko przedtśm trzeba je  ob­
myć i świśżej słomy podesłać. Skubać należy ostro­
żnie : bo jeszcze są c iep łe , aby w skórze nie poro­
bić dziór.

Smalec gęsi jest  wyborną rzeczą w domowem 
gospodarstwie i może być użyty zamiast oliwy do 
sałaty. Gęś należycie utuczona wyda 3 lub 4 funty 
smalcu. Ma ona trojakie p iś rz e : 1) puch , bardzo 
miękki i najbardziśj elastyczny, 2) zwyczajne, 3) dar­
te, które się od piór po obu stronach obdzierają. 
Cztśry zabite gęsi dają jeden funt p iś rza ,  a  16 gę­
si 1 funt puchu. Piśrze z zywyc!« gęsi są  lepsze 
niż z b i ty c h : bo to prędzśj napastują móle; przeto 
trzeba je suszyć na powietrza albo w piecu piekar­
skim niezbyt gorącym. Niektórzy posypują piśrze 
tłuczonym pieprzem albo tabaką , aby plugastwo to 
odstraszyć.
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Liczę się do wielkich przysmaków półgęski litew­
skie i pomorskie; atoli nie potrzeba zapisywać ich 
z Litwy lub Pom orza: bo i tu u nas w kraju można je 
równie dobre mieć następującym sposobem, w owych 
krajach używanym: wybrać gąsiory, bo te są większe, 
zamknąć je w stajence słomą wysłanćj i przez 3 
tygodnie tuczyć nawpół potłuczoną rzepą i razowiną 
jęczm ienną , a gdy im narośnie sadła na grubość 
małego palca, dodawać wody i piasku. Potem około 
ś. Marcina — gdy gęsi mająjeszcze najlepszy smak, 
który pomału około bożegonarodzenia się gubi — 
wszystkie razem biją się, ostrożnie się skubią i nad 
płomieniem ze słomy o sm a la ją , poczem w ciepłćj 
wodzie obmywają, p a t ro s z ą , szyja i skrzydła przy 
samem ciele odrzynają się, a  gęś akuratnie na ś rod ­
k u  rozrzyna się. Półgąski nacierają się mocno so ­
l ą ,  do czystej beczki szczelnie układają warstwami 
i  przykrywają; w tej ropie nie powinny leżeć dłu- 
żćj nad 3 dni, gdyż w tym czasie dostatecznie przej­
dą solą. Wyjmują się jeszcze mokre od soli, robią 
się kluczki ze szpagatu u nóg i wieszają się na 
drążkach tak aby jeden półgęsek nie dotykał się 
drugiego. Posypują się i ta rza ją  się mocno w gry- 
sie pszennym , tak że ani t łu s to ś c i , ani mięsa nie 
można widzieć i tak nie dłużej nad 8 dni powinny 
wisieć w dym ie, gdzie jednakże gorąco dochodzić 
ich nie powinno.

Po 8 dniach zdejmują .się z dymu i wieszają na 
przewiewnym strychu jeszcze na 8 dni, poczem czy­
s tą  ścierką płócienną obcieraję i z g ry su  oczyszcza­
ją. Mają wtedy powierzchowność żółtą jak  w o s k , 
tłustość ich jest  biała jak  ś n i e g , chude zaś mięso 
wygląda czerw ono; utrzymują się przez długi czas 
soczysto i smacznie. Jedzą się surowo z octem i 
so lą ,  a najdelikatniejsze podniebienie nie dostrzeże 
żadnćj różnicy między wędzonemi tym sposobem a 
zagranicznemi gęsiami.

Machina rachunkowa w ynalazku  
S t a f f  1 a«

Wielu znakomitych matematyków i mechaników 
najusilniej i z największem natężeniem umysłu pra­
cowało nad zbudowaniem machiny rachunkowej, mo- 
gącćj ułatwić odbywanie wszelkich działań arytme­
tycznych. Pierwszą machinę tego rodzaju wynalazł 
sławny P a s k a l , k tórą  później znakomity Diderot 
znacznie udoskonalił. Inną znowu machine urządziła n o

Tomasz Kolmar mechanik. W roku 1820 Paimarini, 
Włoch w Piemoncie, równocześnie zaś matematyk

angielski nazwiskiem Babhage wynalazł m ach inę , 
mającą wiele podobieństwa do dawniej już odkrytych. 
Wspomnieć tu wypada o naszym Szlem ie, wynalaz­
cy machiny rachunkowej, służącćj do otrzymywania 
wypadków z działań arytmetycznych. Byłe towarzy­
stwo przyjaciół nauk w W arszaw ie , clicąc wynad- 
grodzić a razem zachęcić wynalazcę do udoskona­
lenia machiny, tyle wielkich i niezaprzeczonych ko­
rzyści zapewniającej, jednomyślnie przeznaczyło mu 
medal srebrny. Nowe i ważne w tym rodzaju dzie­
ło utworzył młody stolarz w Medyolanie, okazywa­
no je w tem mieście na ostatnićj wystawie sztuk 
pięknych. Wszystko atoli co dotąd w tej dziedzinie 
kunsztu pojawiło się , nie może iść w porównanie z 
genialną prawdziwie machiną rachunkową pana 
S t a f f e l ,  zegarm istrza w arszaw skiego, czyniącą 
zaszczyt nietylko autorowi i Polsce, ale całemu n a ­
wet rodzajowi ludzkiemu. Machina ta jest  prawdzi­
wym tryumfem umysłu nad materyą. Wszystko co 
dotąd w dziedzinie mechaniki zdawało się nam nie­
podobnego , zadziwiać nas więcćj nie powinno. 
Wprawdzie świat uczony zna liczny szereg machin 
rachunkowych, nad któremi, jak  wspomnieliśmy, na j­
więksi matematycy zeszłych wieków i teraźniejsze­
go p ra c o w a li , atoli żaden z nich w porównanie z  
utworem S t a f f l a ,  zdaniem znawców, pójść nie mo­
że. On wszystkich przew yższył, nie wyłączając 
S t e r n a ,  którego imię zpodobnego wynalazku, zna­
komitego u nas wzięcia nabrało. Ziemia nasza zd a ­
je się płodną w geniusze do machin rachunkowych r 
bo to już  trzecie im ię, które w tym zawodzie j a ­
śnieć zaczyna. Oprócz bowiem S t e r n a  i S t a f f l a ,  
wynalazł także machinę rachunkow ą, nie mniejsze 
wzbudzającą podziwienie, ziomek nasz S ł o n i m s k i -  
Nie będziemy tu wchodzić w bliższy rozbiór i opis 
mechanizmu Staffla, godnego uczeńszego p ióra; po­
wiemy tylko dla dania wyobrażenia o całym zakre­
sie działalności tej machiny, że o n a , nie tylko z 
wszelką łatwością wykonywa wszystkie proste dzia­
łania  arytmetyczne i ułamki dz ies ię tne , ale nadto* 
wyciąga pierwiastki, podnosi do kwadratu , sześcia­
nu i do wyższych jeszcze potęg. Wszystko to od­
bywa się za pomocą trzech walców, nader prostego 
s k ła d u , z okienkami na w ierzchu , w których prze­
suwają się liczby za pomocą kółek, w środku wal­
ców urządzonych , i za pomocą korbki do obrotu 
służącej. O każdćj pomyłce głos dzwonka, wewnątrz 
mechanizmu umieszczonego, ostrzega. Machina t a  
była na zeszłorocznćj warszawskiej wystawie p rz e -  
mysłowćj umieszczona.
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Z grudniowego poszyta biblioteki warszawskiej 
r. z . , wyczytujemy: ze pan Staffel dał oprócz tego 
n a  wspomnioną wystawę s z c z o t y  m e c h a n i c z n e  
do zamieniania rubli na złote i na wzajem , machi­
nę do kontrolowania kursów dorożkarskich, oba do­
wcipnego układu, które atoli gasną przy wielkim 
machiny rachunkowej wynalazku. J .  ż .

O solen ia  słoniny.
Gdy w Anglii bió maję wieprza, obierają do te­

go dzień suchy, niewietrzny i niezimny. Na dzień 
przed zabiciem, tak jak i u nas, nie dają mu jeść. 
Po oczyszczeniu ze szczeci zawieszają go na 24 go­
dzin na przewiewnem miejscu, potem rozbierają, 
połcie słoniny, kładą na podłogę, posypują lekko 
solę i tak zostawują 6 do 7 godzin: podnosi się ich 
potćm , aby ropa ściekła; biorą 3 '/a do 4’/ e kwart soli 
i yt funta saletry sproszkowanćj, wymiesznwują r a ­
zem dobrze i słoninę nacierają; zaczynają najprzód od 
skóry, potóm wewnątrz, po nacieraniu nasypują 
%  cala grubo , i kładą połcie w ceber. Po dwóch 
dniach przekładają ich w ten sposób, że ten co 
był na wierzchu idzie na spód, a spodni na wierzch, 
i znowu na / 4 cala grubo posypają solą i na: 
cierają , ale bez dodatku saletry. Przekładanie to 
1 nasalenie powtarzają sześć razy, i to co trzeci 
d z ie ń , poczem słonina dostatecznie jest nasolona. 
Nakoniec ściera się z połciów s ó l, i nasypuje się 
na nich warstwę otrąb lub tro c in , i zawiesza się 
ich na przewiewnem miejscu na 14 dni, a potem w 
kominie. Do wędzenia najlepiej użyć dębiny lub ol­
szyny.

W hrabstwie Buckinghamshire używany sposób 
uasolauia słoniny jest lepszy. , Skoro się wieprza 
rozłoży, kładą się połcie na ławkę lub na stół, po­
chyło ustawiony. Jeżeli wieprz ważył 240 do 280 
funtów, to biorą */4 funta saletry miałko utartćj i 
nią nacierają połcie , osobliwie po miejscach od ło­
patek i grzbietu W tym stanie zostaje słonina przez 
12 godzin , potem naciera się ją  na sucho dłonią; 
o tym czasie przyrządza się mieszaninę, złożoną z 
7 funtów soli i 1%, funta grubo utłuczonego cukru 
brunatnego, kładzie się to razem na patelnię, i przy 

•cięgłem mieszaniu praży się na płomieniu. Gdy mie­
szanina ta o tyle się zagrzeje, że rękę w niej można 
utrzymać, wtedy naciera się nią połcie, i kładzie się 
jeden na drugi do koryta lub cebra, aby ropa nie 
spływała. Połcie leżeć mają w tym stanie przez 4 
tygodnie, wktórym to czasie przekładać ich potrze­

ba dwa do trzech razy na tydzień i polewać ustalą 
ropą. Potem zawiesić ich na strychu przewiewnym 
lub w kominie, chciawszy im nadać zapach wędliny. 
Zeby się zaś słonina dobrze uwędziła, potrzeba dać 
pod nią wolno tlejący ogień, i to na takiem ognisku, 
na którem się jeść nie gotuje: tu rozłożyć warstwę 
suchej słomy, na nią położyć wióra lub drobne trza­
ski z twardego drzew a, zasypać je trocinami z j a ­
łowcem zmieszanemi lub pociętemi gałązkami jałow­
cowego krzewu; to wszystko nakryć grubo słomą 
wilgotną i zapalić; dym powstanie bardzo gęsty i 
słonina uwędzi się jak najlepićj.

Surogat mydła.

Pismo gospodarskie szwedzkie podaje sposób 
przyrządzenia surogatu , który ma mydło zupełnie 
zastąpić. Jeżeli się takowy okaże tak dobrym jak 
go to pismo zachwala, wielką stałoby się to dogodno­
ścią dla ludu ubogiego , niemającego zawsze środ­
ków do nabycia mydła. Sposób przyrządzenia suro­
gatu jest następujący: zbiera się w lecie znaczną
ilość ziela paprocią zwanego; wysusza się go dobrze, 
kopie się d ó ł, kładzie się w niego ziele i zapala. 
Potem zbiera się popiół najczystszy, i na gąszcz 
się wodą zarabia. Ugniata się z niego kule wielko­
ści jabłka , i na słońcu lub pod strzechą się suszy. 
Popiół ten ma zastępywać mydło. Namydlona nim bie­
lizna puszcza brud z łatwością , pierze się czysto i 
nabiera barwy, jaką farbka tylko jej nadać może. Cuch- 
nienie pochodzące z mydła lub potu nie dobrze wy­
pranej bielizny, nie ma tu wcale miejsca , osobliwie 
jeżeli na zimnćj wodzie należycie wypraną była.

Ogłoszenie przedpłaty.

Księgarnia Jana Milikowskiego we Lwowie, Tar­
nowie i Stanisławowie, tudzież wszystkie księgarnie 
w kraju i za granieą przyjmują przedpłatę na dzieło:

Kazimierza Józefa Turow skiego

Z A S T O S O W A N A  N A U K A  R O L N I C T W A .
Rzecz wyłuszczona z dzisiejszego swego stanowiska 
w Europie, ze względem na potrzeby krajowe i o- 
parta na rachunku odpowiednym stosunkom kra­
jowym.

Całe dzieło będzie się składać z 3 zeszytów 5 
do 6 arkuszowych, dodane będą do niego tablice,
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plany i inne ryciny. Zalicza się na pierwszy zeszyt 
zgóry 1 złr. 30 kr. m. lc. ; po odebraniu tegoż ty­
leż na drugi, a następnie tyleż na trzeci. Zeszyt 
welinowy kosztuje o 30 kr. ra. k. drożej. Z ode­
branych pieniędzy kwituje przyjmująca je księgarnia 
i  za nie ręczy. Druk pierwszego zeszytu rozpocznie 
się natychmiast po uzbieraniu 300 prenumeratorów. 
Przedpłata trwa do wyjścia na świat drugiego ze­
szytu , poczem się ustanowi wyższa cena sklepowa. 
Autor ręczy za treściwość, zwięzłość, jasność i do­
kładność dzieła. Prócz formatu, druk i papićr jak 
w niniejszem ogłoszeniu.

We Lwowie, dnia 23 maja 1846.

W iadom ości handlow e od 2 6  m a ja , do 1 
c ze rw c a , roku  bieżącego.

Targ na woły we Lwowie. Na poniedziałkowym 
targu było 186 wołów; z tych sprzedano 27 sztuk, 
ważyć mogących 14 kamieni mięsa i 2  kamie­
ni łoju, po 48 z ł r . ; 47 sztuk ważyć mogących 13% 
kamienia mięsa i 1% kamienia ło ju , po 44 z ł r . ; 
30 sz tu k , ważyć mogących 13 kamieni mięsa i 1% 
kamienia łoju, po 42 z łr . ;  19 sztuk ważyć mogą­
cych 12% kamienia mięsa i 1% kamienia ło ju , po 
40 złr.; reszta sztuk, ważyć mogących od 11 do 
12 kamieni mięsa i 4 do %  kamienia ło ju , poszła 
od 36 do 39 złr. Za parę skór wołowych dają 17 
do 19 złr. ,  a za krowie 11 do 13 złr. Za cetnar 
łoju topionego płacą od 19 do 20 złr. m. k.

Ceny produktów tve Lwowie. Za korzec pszeni­
cy dają od 5 złr. 12 kr. do 5 złr. 36 k r . , żyta od 
4 złr. 24 kr. do 4 złr. 48 kr., jęczmienia od 3 złr. 
36 kr. do 4 złr., hreczki starej, od 3 złr. 24 kr. d,o 
4 złr., nowej od 2 złr. 24 kr. do 3 złr., owsa 2 złr. 
36 kr. Ziarna strączkowe i krupy zostały przy ce­
nie przeszłego tygodnia podanej. Za korzec ziemnia­
ków płacą od 38 kr. do 1 złr. Za garniec okowity 
SO-0- dają 40 kr. m. k. Handel wszelkiemi produkta­
mi szedł leniwo w tym tygodniu. Najwięcej w tych 
czasach sprzedaje Podole zboża. Transporta zbożem 
ztamtąd bardzo są liczne: od korca oziminy płacą 
kupcy po 1 złr. 36 kr.;  odprzedając zostaje im je­
szcze, nakład przewozu i kupione zboże odtrąci­
wszy, na korcu po 24 kr. m. k. zarobku.

Sprzedaż owiec merynosów. Z trzody zarodowój 
elektoralnćj merynosów bohorodczańskićj sprzedawa­
ne będą już bez wełny, 300 sztuk 2 od 51etnich 
matek po 10 do 20 złr. s z tuka , a tryki po 15 do 
80 złr. m. k. sztuka. Przy nabywaniu wyborowój 
trzody, z 23 matek i jednego lub więcej tryków skła­
dającej się, ceny najstosowniejsze i najumiarkowań- 
sze postanowione będą. Przeszłego rokn wełnę z tej 
trzody zakupił dom handlowy Auspitz w Wićdniu, 
cetnar na miejscu po 132 złr. m. k . , co może dla 
nabywcy najlepszą dać wskazówkę o jćj wartości.

Z Wrocławia, 24 maja. Strzyż odbyła się po­
wszechnie dosyć pomyślnie, i co do wydatku więcej 
będzie wełny niż już od kilku lat j e j  było. Sądząc 
atoli podług cen danych za wełnę ze składów za­
kupioną , rachować można, że tego rokn o 12 do 
15 procentów tanićj wypadnie przedać jej cieńsze 
gatunki. Jagnięca wełna spadła tylko o 7 do 8 pro­
centów. Czesanka utrzyma się przy cenie przeszło- 
rocznćj. Jarmark wrocławski przed wrotami; może 
szczęśliwsze zajdą okoliczności.

Z Gdańska, 21 maja. Na moment zabłysnęła 
była nadzieja na horyzoncie naszym , że się handel 
zboża zacznie ożywiać, atoli jak się raptem pojawiła, 
raptem znowu znikła. Szczęśliwych było mało, którzy z. 
tćj chwili skorzystali. Sprzedano 276 łasztów psze­
nicy i 36 łasztów ż y ta ; 131funtową płacono po 
487% fl. za ł a s z t , lżejszą nieco z niklejszem ziar­
nem płacili także po 460 fl.; żyta 123 funty ważą­
cego, kupiono łaszt po 320 fl. Wszyscy oczekują z 
upragnieniem rozwiązania kwestyi ustaw zbożowych, 
w parlamencie angielskim.

Potrzebny jest rządca do dóbr, złożonych z mia­
steczka i kilku wsi, w obwodzie stanisławowskim; 
interesowani mogą powziąść bliższą wiadomość albo- 
u w. Przybyłowskiego, adwokata krajowego w Stani­
sławowie, albo w redakcyi niniejszego pisma.

Człowiek posiadający zupełne wykształcenie na ­
uk , teoretycznych i praktycznych, w gospodarstwie 
rolnein i przemysłowem, życzy sobie przyjąć za­
rząd majątku znaczniejszego w Rosyi lub w króle­
stwie polskiem. Interesowani zechcą się zgłosić do 
redakcyi Tygodnika.

Redaktor T. W. Kochański. — Drukiem JPlotra filiera.


